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Książ­ka, któ­rą na­by­łeś, jest dzie­łem twór­cy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przy­słu­gu­ją. Jej za­war­tość mo­żesz udo­stęp­nić nie­od­płat­nie oso­bom bli­skim lub oso­bi­ście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Je­śli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich tre­ści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzie­ło. A ko­piu­jąc ją, rób to je­dy­nie na uży­tek oso­bi­sty.
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je­bać sę­dzie­go

i ca­łą ro­dzi­nę je­go

15.02.04 (nie­dzie­la)

Kie­dy mia­łem czter­na­ście lat i swo­je po­glą­dy na ży­cie, po raz pierw­szy na­wa­li­łem się al­ko­ho­lem. Do spa­du. By­ło bar­dzo cie­pło i na­de mną pły­nę­ły błę­kit­ne nie­bio­sa, a ja le­ża­łem i umie­ra­łem na pa­sia­stym ma­te­ra­cu, i na­wet nie mo­głem za­kli­no­wać, dla­te­go że mia­łem do­pie­ro czter­na­ście lat i kli­no­wać jesz­cze się, po pro­stu, nie na­uczy­łem. Przez ostat­nie pięt­na­ście lat mia­łem wię­cej niż dość po­wo­dów, by nie lu­bić te­go ży­cia, a ży­cie od po­cząt­ku, kie­dy tyl­ko za­czą­łem je od­bie­rać, oka­za­ło się rze­czą pod­łą i nie­wdzięcz­ną, od ra­zu na­bra­ło zwy­cza­ju ob­ra­cać się w ta­kie ob­sra­ne sy­tu­acje, o któ­rych wspo­mi­nać się nie chce, ale któ­re za­pa­mię­tu­je się na dłu­go. Cho­ciaż ze swej stro­ny ni­g­dy nie zgła­sza­łem żad­nych pre­ten­sji, oczy­wi­ście, wszyst­ko w mo­ich sto­sun­kach z ży­ciem do­brze – na­wet mi­mo je­go kli­nicz­ne­go pa­lanc­twa. Ogól­nie rzecz bio­rąc, kie­dy nie tra­fia­ły się ko­lej­ne in­ge­ren­cje z ze­wnątrz, wszyst­ko mnie urzą­dza­ło: urzą­dza­ły oko­licz­no­ści, w ja­kich ży­łem, urzą­dza­li lu­dzie, z któ­ry­mi się za­da­wa­łem, z któ­ry­mi od cza­su do cza­su się wi­dy­wa­łem i z któ­ry­mi przy­cho­dzi­ło mi mieć do czy­nie­nia. Ogól­nie rzecz bio­rąc, nie prze­szka­dza­li mi – i ja im też. Co jesz­cze? Urzą­dza­ła mnie ilość ka­sy, ja­ką mia­łem, to zna­czy – ilość ja­ko ta­ka, bo ka­sy, tak na­praw­dę, pra­wie ni­g­dy nie mia­łem, urzą­dza­ła mnie sa­ma za­sa­da jej krą­że­nia do­oko­ła mnie – w dzie­ciń­stwie za­uwa­ży­łem, że bank­no­ty po­ja­wia­ją się wła­śnie wte­dy, kie­dy są ci po­trzeb­ne, i w przy­bli­że­niu w tej licz­bie, bez któ­rej się nie obej­dziesz; za­zwy­czaj to dzia­ła­ło, do­kład­nie: dzia­ła­ło, je­śli oczy­wi­ście nie do koń­ca stra­ci­łeś su­mie­nie i za­cho­wa­łeś cho­ciaż odro­bi­nę ja­kiejś tam przy­zwo­ito­ści, w ro­dza­ju my­cia zę­bów al­bo nie­je­dze­nia wie­przo­wi­ny, kie­dy je­steś mu­zuł­ma­ni­nem, wte­dy z nie­po­ję­tą dla cie­bie re­gu­lar­no­ścią zja­wia się anioł w czar­nych bu­chal­ter­skich za­rę­kaw­kach i z łu­pie­żem na skrzy­dłach i za­si­la twój ra­chu­nek bie­żą­cy pew­ną su­mą w ekwi­wa­len­cie pie­nięż­nym, tak że­byś z jed­nej stro­ny cał­kiem ko­pyt nie wy­cią­gnął, a z dru­giej – prze­sad­nie nie szpa­no­wał i nie spa­sku­dził so­bie re­in­kar­na­cji kup­nem tan­kow­ców z ro­pą al­bo cy­stern ze spi­ry­tu­sem. Urzą­dza­ło mnie to, w tej kwe­stii ro­zu­mia­łem i po­pie­ra­łem anio­ły. Urzą­dzał mnie kraj, w któ­rym ży­łem, urzą­dza­ła ilość gów­na, któ­rym był wy­peł­nio­ny i któ­re w naj­bar­dziej kry­tycz­nych mo­men­tach me­go w tym kra­ju za­miesz­ki­wa­nia się­ga­ło ko­lan i wy­żej. Wie­dzia­łem, że mógł­bym się uro­dzić w in­nym kra­ju, znacz­nie gor­szym, na przy­kład z ostrzej­szym kli­ma­tem czy au­to­ry­tar­ną for­mą rzą­dów, gdzie przy wła­dzy by­ły­by nie po pro­stu po­je­by, jak w mo­im kra­ju, ale ja­kieś przy­mu­lo­ne po­je­by, któ­re prze­ka­zy­wa­ły­by wła­dzę w spad­ku swo­im dzie­ciom wraz z ze­wnętrz­nym za­dłu­że­niem i we­wnętrz­ną po­mro­ką. Tak, uwa­ża­łem, że do­syć do­brze tra­fi­łem, dla­te­go nie­zbyt się przej­mo­wa­łem ty­mi rze­cza­mi. Ogól­nie rzecz bio­rąc, urzą­dza­ło mnie wszyst­ko, urzą­dzał te­le­wi­zyj­ny ob­ra­zek za okna­mi miesz­kań, w któ­rych miesz­ka­łem, dla­te­go sta­ra­łem się po pro­stu nie­zbyt szyb­ko prze­łą­czać pro­gra­my, bo zdą­ży­łem za­uwa­żyć, że ja­kie­kol­wiek prze­ja­wy uwa­gi ze stro­ny zmon­to­wa­nej do­oko­ła mnie re­al­no­ści za­wsze koń­czą się pro­gno­zo­wa­ny­mi z du­żym wy­prze­dze­niem pod­ło­ścia­mi czy po pro­stu drob­nym ży­cio­wym skur­wy­syń­stwem. Rze­czy­wi­stość dow­cip­na jest sa­ma w so­bie, jed­nak cał­ko­wi­cie prze­sra­na przy pod­li­cze­niu po­me­czo­wych sta­ty­styk, kie­dy ana­li­zu­jesz swo­je i jej wskaź­ni­ki i wi­dzisz, że fau­li z jej stro­ny by­ło kil­ka ra­zy wię­cej, a wy­klu­cze­nia tra­fia­ły się tyl­ko w two­jej dru­ży­nie. Je­śli coś mnie jed­nak na­praw­dę przy­gnia­ta­ło, to wła­śnie te cią­głe i na­mol­ne sta­ra­nia te­go te­le­obraz­ka, by wejść ze mną w nie­zgod­ne z na­tu­rą sto­sun­ki płcio­we, czy­li mó­wiąc po pro­stu, wy­ru­chać mnie za po­mo­cą mo­ich praw spo­łecz­nych i chrze­ści­jań­skich obo­wiąz­ków. We­so­ło prze­ży­łem te swo­je pięt­na­ście lat do­ro­słe­go ży­cia, nie bio­rąc udzia­łu w bu­do­wie spo­łe­czeń­stwa oby­wa­tel­skie­go, nie cho­dząc do punk­tów wy­bor­czych i sku­tecz­nie uni­ka­jąc kon­tak­tów z wro­gim na­ro­do­wi re­ży­mem, je­że­li ro­zu­mie­cie, co wła­ści­wie mam na my­śli; nie in­te­re­so­wa­ła mnie po­li­ty­ka, nie in­te­re­so­wa­ła eko­no­mia, nie in­te­re­so­wa­ła kul­tu­ra, na­wet pro­gno­za po­go­dy mnie nie in­te­re­so­wa­ła, cho­ciaż to by­ła je­dy­na w tym kra­ju rzecz, któ­ra bu­dzi­ła za­ufa­nie – ale mnie ona jed­nak i tak nie in­te­re­so­wa­ła.

Te­raz mam trzy­dzie­ści lat. Co zmie­ni­ło się przez ostat­nie pięt­na­ście lat? Pra­wie nic. Na­wet wy­gląd te­go je­ba­ne­go pre­zy­den­ta nie­zbyt się zmie­nił, w każ­dym ra­zie je­go por­tre­ty jak re­tu­szo­wa­no wte­dy, tak re­tu­szu­je się te­raz, na­wet ja to za­uwa­ży­łem. Zmie­ni­ła się mu­zy­ka w ra­diu, ale ja go, na ogół, nie słu­cham. Zmie­ni­ły się ubra­nia, ale la­ta osiem­dzie­sią­te, o ile wiem, cią­gle są w mo­dzie. Nie zmie­nił się te­le­obra­zek, wciąż ta­ki jest lep­ki i żrą­cy jak roz­la­na na par­kie­cie le­mo­nia­da. Nie zmie­nił się kli­mat, zi­my jed­nak są tak sa­mo dłu­gie, a wio­sny – dłu­go ocze­ki­wa­ne. Zmie­ni­li się przy­ja­cie­le, czy­li jed­ni na za­wsze znik­nę­li, na­to­miast in­ni się po­ja­wi­li. Zmie­ni­ła się pa­mięć – sta­ła się dłuż­sza, ale nie sta­ła się lep­sza. Są­dzę, że wy­star­czy jej jesz­cze gdzieś na sześć­dzie­siąt lat trwa­łe­go by­to­we­go po­chu­izmu i nie­złom­nej rów­no­wa­gi du­cho­wej. Cze­go so­bie ży­czę. Amen.





17.06.93 (czwar­tek)

WSTĘP NR 1

16:50

17 czerw­ca ko­ło pią­tej po po­łu­dniu So­ba­ka Paw­łow usi­łu­je zejść do me­tra. Pod­cho­dzi do bram­ki, idzie pro­sto na ko­bie­tę w mun­du­rze i wy­cią­ga z kie­sze­ni le­gi­ty­ma­cję kom­ba­tanc­ką. Ko­bie­ta w mun­du­rze pa­trzy na le­gi­ty­ma­cję i czy­ta: „Wie­ra Na­umiw­na Paw­ło­wa”.

– No? – py­ta.

– Bab­cia – mó­wi So­ba­ka Paw­łow.

– Gdzie bab­cia?

– To – So­ba­ka po­ka­zu­je le­gi­ty­ma­cję – mo­ja bab­cia.

– No i co?

– Jest kom­ba­tan­tem.

– No, a ty cze­go chcesz?

– Ona pa­li­ła się w czoł­gu.

Ko­bie­ta jesz­cze raz pa­trzy na le­gi­ty­ma­cję. Kto ją wie, my­śli, mo­że i się pa­li­ła, na zdję­ciu nie wi­dać.

– No, do­brze – mó­wi. – A ode mnie cze­go so­bie ży­czysz?

– Pa­ni wpu­ści – mó­wi So­ba­ka.

– A ty co, też w czoł­gu się pa­li­łeś?

– No, chwi­lecz­kę – So­ba­ka za­czy­na się tar­go­wać – mo­że nio­sę dla niej je­dze­nie.

– Ja­kie je­dze­nie?

– No, je­dze­nie. – So­ba­ka przy­po­mi­na so­bie, co tak na­praw­dę je je­go bab­cia, kie­dy jej da­ją. – Na­biał, ro­zu­mie pa­ni? Ser.

– Sam je­steś ser – mó­wi bez zło­ści bab­ka w mun­du­rze.

So­ba­ka wie, jak to wszyst­ko wy­glą­da z bo­ku. Że wła­śnie wa­li gło­wą o wiel­ki, nie­skoń­czo­ny mur, któ­rym od­gro­dzi­ło się od nie­go ży­cie, wa­li bez żad­nej na­dziei na po­wo­dze­nie i wszyst­kie po­wa­by ży­cia, mię­dzy in­ny­mi prze­jazd po­cią­giem me­tra, po pro­stu nie są mu pi­sa­ne, no i tak to wy­glą­da. Zbie­ra ca­łą swo­ją wo­lę w pięść i mó­wi coś w tym ro­dza­ju, że, mó­wi, niech pa­ni po­słu­cha, ko­bie­to, on, oczy­wi­ście, mó­wi nie tak, ale treść jest mniej wię­cej ta­ka. Tak, niech pa­ni mnie uważ­nie po­słu­cha – mó­wi – do­brze? Tyl­ko niech się pa­ni nie de­ner­wu­je. O, to pa­ni po­wiem, ko­bie­to. Oczy­wi­ście mo­że mnie pa­ni ob­ra­żać, wi­dzę, że pa­ni mnie ob­ra­ża, pa­ni mnie ob­ra­ża, tak? Niech pa­ni do­brze po­słu­cha, niech pa­ni słu­cha, chcę jesz­cze po­wie­dzieć, niech pa­ni słu­cha. Ale na­wet mi­mo to, ro­zu­mie pa­ni, jak by to po­wie­dzieć, no, pa­ni mo­że, ja nie wiem co, pa­ni mo­że róż­nie się do te­go od­no­sić, zga­dzam się, dla pa­ni to mo­że nic nie zna­czy, ale niech się pa­ni zgo­dzi – mo­ja bab­cia nie mo­że zdech­nąć z gło­du tyl­ko dla­te­go, że mnie, jej ro­dzo­ne­go wnu­ka, prze­pra­szam, ot tak, po pro­stu nie wpu­ści­ła do me­tra ja­kaś ty­ło­wa ku­rew. Mam ra­cję? (no, w tym mo­men­cie za­czę­li na sie­bie blu­zgać, ale niech bę­dzie tak) – on kon­cen­tru­je się, na­gle nur­ku­je ko­bie­cie pod ra­mio­na­mi, ma­cha­jąc w po­wie­trzu le­gi­ty­ma­cją kom­ba­tanc­ką, i zni­ka w chłod­nych je­li­tach me­tra.

„Ja­ka ty­ło­wa ku­rew? – my­śli ko­bie­ta. – Tak w ogó­le, to je­stem z czter­dzie­ste­go dzie­wią­te­go”.

17:10

So­ba­ka wy­sia­da pod sta­dio­nem, na pu­sty pe­ron, mniej wię­cej za go­dzi­nę Me­ta­list gra ostat­ni mecz na swo­im bo­isku, dzi­siaj wszy­scy ma­ją się zje­chać, wie­cie, jak to by­wa, za­mknię­cie se­zo­nu, róż­ne ta­kie rze­czy, na gó­rze desz­czo­we la­to, nie­bo z chmu­ra­mi i gdzieś aku­rat nad So­ba­ką stoi na wpół roz­wa­lo­ny sta­dion, ostat­ni­mi la­ty zu­peł­nie roz­mókł i się osu­nął, spo­mię­dzy be­to­no­wych płyt za­czy­na prze­bi­jać się tra­wa, zwłasz­cza po desz­czach, try­bu­ny są ob­sra­ne przez go­łę­bie, na bo­isku też gów­no, szcze­gól­nie kie­dy gra­ją na­si, roz­wa­lo­ny kraj, roz­wa­lo­ny ruch kul­tu­ry fi­zycz­nej; wiel­cy ster­ni­cy prze­je­ba­li naj­waż­niej­sze; mo­im zda­niem, jak­kol­wiek by pa­trzeć, w So­ju­zie by­ły dwie rze­czy, z któ­rych moż­na by­ło być dum­nym – mi­strzo­stwa w pił­ce noż­nej i broń ją­dro­wa; wąt­pli­we, czy tych, któ­rzy po­zba­wi­li na­ród ta­kich atrak­cji, cze­ka spo­koj­na, bez­tro­ska sta­rość – nic tak nie roz­wa­la kar­my jak chu­jo­wa po­li­ty­ka we­wnętrz­na, to na pew­no. So­ba­ka jesz­cze ja­kiś czas stoi na pe­ro­nie, z dru­giej stro­ny ma­ją nad­je­chać zna­jo­mi, trze­ba się ich po pro­stu do­cze­kać; So­ba­ka jest zmę­czo­ny i wy­koń­czo­ny – pi­je już trze­ci dzień, do te­go jest kiep­ska po­go­da, oczy­wi­ście to przez po­go­dę, ci­śnie­nie czy jak to się tam na­zy­wa. Jak na­zy­wa się stan, kie­dy pi­jesz trze­ci dzień i na­gle prze­sta­jesz po­zna­wać ro­dzi­nę i bli­skich? Oczy­wi­ście, to jest ci­śnie­nie.

Nie mo­że na­wet przy­po­mnieć so­bie, co się sta­ło – la­to za­czy­na­ło się tak do­brze, pa­da­ły desz­cze, So­ba­ka sku­tecz­nie i bez­tro­sko prze­sry­wał swo­je mło­de la­ta, aż na­gle przy­ja­cie­le re­kla­mow­cy za­cią­gnę­li sta­bil­nie bez­ro­bot­ne­go So­ba­kę w od­mę­ty re­kla­mo­we­go biz­ne­su, czy­li – mó­wiąc pro­ściej – wzię­li na ku­rie­ra do dzia­łu re­kla­my swo­jej ga­ze­ty. So­ba­ka się ła­mał, ale trzy­mał się ja­koś i cho­dził do pra­cy. Ko­rzy­ści z nie­go by­ło ma­ło, ale do­bre cho­ciaż to, że gdzieś uwa­ża­no go za czło­wie­ka, sam ni­g­dy spe­cjal­nie się so­bą nie przej­mo­wał, no ale przy­ja­cie­le po to są przy­ja­ciół­mi, że­by bez­ce­re­mo­nial­nie po­pra­wiać twój sta­tus spo­łecz­ny. Od po­cząt­ku mó­wi­łem, że dłu­go nie wy­trzy­ma, ale mnie nie słu­cha­li, mó­wi­li: to nic, ogól­nie nor­mal­ny chło­pak, jeb­nię­ty trosz­kę, ale to nic. To nic – zga­dza­łem się i ja – to nic.

So­ba­ka wy­trzy­mu­je ja­kieś dzie­sięć dni, po­tem za­pi­ja i do pra­cy wię­cej nie cho­dzi, a że­by go nie zna­leź­li, pi­je po zna­jo­mych; So­ba­ka ze swo­imi dzie­więt­na­sto­ma la­ta­mi ma pół mia­sta zna­jo­mych, jed­nej no­cy no­cu­je na­wet na dwor­cu – spo­ty­ka tam zna­jo­mych grzy­bia­rzy, któ­rzy ja­dą po­ran­nym pod­miej­skim gdzieś do Don­ba­su po to­war, i no­cu­je z ni­mi pod ko­lum­na­mi na ze­wnątrz. Trzy ra­zy cze­szą go gli­nia­rze, uczci­wie wy­sia­du­je do ra­na, słu­cha­jąc ba­jek o grzy­bach i in­nych ter­mo­ją­dro­wych rze­czach, po­tem nie wy­trzy­mu­je i spa­da do do­mu. I tam wła­śnie za­sta­je go dzwo­nią­cy te­le­fon. W in­nym sta­nie So­ba­ka za nic nie pod­niósł­by słu­chaw­ki, ale pły­wa­ją w nim już srebr­ne, zim­ne pstrą­gi trzy­dnio­wej al­ko­ho­lo­wej jaz­dy i bo­le­śnie bi­ją od środ­ka ogo­na­mi po ner­kach i wą­tro­bie, tak że świat So­ba­ce się mą­ci i słu­chaw­kę pod­no­si au­to­ma­tycz­nie. „So­ba­ka? – krzy­czy ktoś do te­le­fo­nu. – Ani się waż od­kła­dać słu­chaw­ki!” Przy­ja­cie­le re­kla­mow­cy Wo­wa i Wo­ło­dia, któ­rzy wzię­li go so­bie na gło­wę do swo­je­go re­kla­mo­we­go biz­ne­su, sie­dzą gdzieś w swo­im kom­so­mol­skim biu­rze i wy­ry­wa­jąc so­bie na­wza­jem słu­chaw­kę, sta­ra­ją się prze­ko­nać So­ba­kę, że­by z ni­mi po­roz­ma­wiał, wpa­da­ją od cza­su do cza­su w blu­zgi. „So­ba­ka – mó­wią – przede wszyst­kim nie waż się od­kła­dać słu­chaw­ki. Pe­da­le! – mó­wią, prze­ko­naw­szy się, że So­ba­ka ich słu­cha. – Je­śli te­raz rzu­cisz słu­chaw­ką, je­steś trup. Za­je­bie­my cię, sły­szysz?” „Ha­lo” – mó­wi na to So­ba­ka. „Co ha­lo – de­ner­wu­ją się Wo­wa i Wo­ło­dia – co ha­lo? Sły­szysz nas?” „Tak” – mó­wi So­ba­ka z prze­stra­chem. „Do­brze – oży­wia­ją się Wo­wa i Wo­ło­dia. – Zna­czy tak: te­raz jest dzie­sią­ta ra­no”. „Co?” – So­ba­ka prze­ra­ża się osta­tecz­nie i rzu­ca słu­chaw­ką. Te­le­fon od ra­zu brzę­czy na no­wo. So­ba­ka nie­zde­cy­do­wa­nie pod­no­si słu­chaw­kę. „Ty!!! – ry­czy w słu­chaw­ce. – Pe­da­le!!! Ani mi się waż rzu­cać słu­chaw­ką!!! Sły­szysz nas??? Ani się waż rzu­cać słu­chaw­ką!!!” So­ba­ka z trud­no­ścią prze­ły­ka śli­nę. „Sły­szysz nas?” „No” – nie­pew­nie od­po­wia­da So­ba­ka. „Zna­czy tak – wy­dzie­ra­ją się re­kla­mow­cy. – Te­raz jest dzie­sią­ta ra­no. Nie waż się rzu­cać słu­chaw­ką!!! Sły­szysz??? Nie waż się rzu­cać słu­chaw­ką!!! Te­raz jest dzie­sią­ta. O wpół do szó­stej cze­ka­my na cie­bie pod sta­dio­nem. Jak nie przyj­dziesz, ja­ja ci urwie­my. Jak przyj­dziesz, też ci urwie­my ja­ja. Ale le­piej dla cie­bie, że­byś przy­szedł. Zro­zu­mia­łeś???” „Tak” – mó­wi So­ba­ka. „Zro­zu­mia­łeś, co mó­wi­my?!!” – nie mo­gą się uspo­ko­ić re­kla­mow­cy. „Zro­zu­mia­łem” – mó­wi So­ba­ka Paw­łow, czu­jąc, jak pstrą­gi we­so­ło ga­nia­ją gdzieś pod je­go gar­dłem. „Co z to­bą? – py­ta­ją wresz­cie re­kla­mow­cy. – Nie­do­brze ci?” „Tak”. „Przy­nieść ci coś?” „Wó­dy przy­nie­ście”. „Ty pe­da­le” – mó­wią Wo­wa i Wo­ło­dia i od­kła­da­ją słu­chaw­kę.

So­ba­ka ła­pie od­dech. Go­dzi­na dzie­sią­ta. Trze­ba się prze­brać al­bo za­kli­no­wać, le­piej, oczy­wi­ście, za­kli­no­wać. Z są­sied­nie­go po­ko­ju wy­cho­dzi je­go bab­cia. Ta bab­cia, on ją ko­cha, no i róż­ne ta­kie, na­wet cho­dzi z jej le­gi­ty­ma­cją kom­ba­tanc­ką, moż­na na­wet po­wie­dzieć, że jest z niej dum­ny, nie cał­kiem oczy­wi­ście, ale w pew­nej mie­rze; mó­wi, że pa­li­ła się w czoł­gu, sła­bo so­bie wy­obra­żam sta­rą w czoł­go­wym heł­mo­fo­nie, cho­ciaż wszyst­ko mo­że się zda­rzyć. „Co, Wi­ta­lik?” – mó­wi ona. „Pra­ca, bab­ciu – mó­wi So­ba­ka – pra­ca”. „Co to za pra­ca – bia­do­li sta­rusz­ka. – Wczo­raj ca­ły dzień te­le­fo­no­wa­li. Gdzie, py­ta­ją, ten pe­dał? A ja skąd mam wie­dzieć?”

17:22

Wo­wa i Wo­ło­dia wy­ska­ku­ją z wa­go­nu, za­bie­ra­ją So­ba­kę i wy­cho­dzą na uli­cę. Ży­jesz? – py­ta­ją. So­ba­ka jest zu­peł­nie bla­dy, ani tro­chę nie wy­do­brzał, cią­gną go do mo­no­po­lo­we­go na Ple­cha­now­skiej i bio­rą tam dwie bu­tel­ki wó­dy. Nie bój się – mó­wią So­ba­ce – naj­pierw cię pod­le­czy­my, a po­tem bę­dzie­my rwać ja­ja, ja­ki dla nas in­te­res rwać ci coś, kie­dy je­steś w ta­kim sta­nie, po­patrz na sie­bie. Pod­pro­wa­dza­ją So­ba­kę do wi­try­ny mo­no­po­lo­we­go, mo­no­po­lo­wy jest ciem­ny i pu­sty, jak więk­szość mo­no­po­lo­wych w ca­łym kra­ju w tym prze­ra­ża­ją­cym cza­sie, roz­wa­li­li kraj, su­ki. Po­patrz – mó­wią So­ba­ce – do ko­go je­steś po­dob­ny. So­ba­ka jest zu­peł­nie wy­czer­pa­ny, pa­trzy w wi­try­nę, za któ­rą stoi sprze­daw­czy­ni w bia­łym far­tu­chu i też pa­trzy, jak za oknem na uli­cy stoi dwóch po­je­bów o par­szy­wym wy­glą­dzie, trzy­ma­jąc pod rę­ce trze­cie­go, ta­kie­go sa­me­go, i po­ka­zu­je ją pal­ca­mi. Pa­trzy na nich z nie­na­wi­ścią. So­ba­ka ja­koś ogni­sku­je spoj­rze­nie, roz­po­zna­je swo­je od­bi­cie i na­gle za­uwa­ża, że w tym od­bi­ciu jest jesz­cze ktoś, ja­kaś dziw­na isto­ta w bia­łym ubra­niu, z wiel­ką ilo­ścią ko­sme­ty­ków na twa­rzy, cięż­ko po­ru­sza się w je­go kon­tu­rach, w gra­ni­cach je­go cia­ła, jak­by sta­ra­ła się wy­rwać przez nie, tak że ro­bi mu się nie­do­brze. Oczy­wi­ście, to mo­ja du­sza, my­śli So­ba­ka, tyl­ko dla­cze­go ma zło­te zę­by?

17:35–18:15

W cią­gu czter­dzie­stu mi­nut przy­ja­cie­le do­pro­wa­dza­ją So­ba­kę do przy­tom­no­ści. Wle­wa­ją w nie­go wó­dę i zgod­nie z ja­ki­miś pra­wa­mi fi­zy­ki So­ba­ka, na­peł­nia­jąc się nią, wy­do­by­wa się na po­wierzch­nię, mó­wi wszyst­kim cześć, wszy­scy obec­ni skła­da­ją mu gra­tu­la­cje: Z oka­zji two­je­go po­wro­tu, pio­nie­rze-bo­ha­te­rze So­ba­ko Paw­łow, eks­tra, że wró­ci­łeś do nas, wła­śnie cie­bie nam tu bra­ko­wa­ło, aha – mó­wią obec­ni, czy­li Wo­wa i Wo­ło­dia – po pro­stu mu­sie­li­śmy cię do­pro­wa­dzić do po­rząd­ku, że­by jesz­cze raz po­pa­trzeć w two­je, co z te­go, że pi­ja­ne, ale wszyst­ko jed­no i tak uczci­we oczy. Że­byś nam po­wie­dział, za co ty tak nie­na­wi­dzisz re­kla­mo­we­go biz­ne­su ogól­nie i mnie z Wo­ło­dią – mó­wi Wo­wa – w szcze­gól­no­ści, co ci zro­bi­li­śmy, że nas tak cham­sko po­rzu­ci­łeś, zni­ka­jąc z bar­dzo waż­ną, przy oka­zji, ko­re­spon­den­cją, za któ­rą, gdy­by­śmy mo­gli, dwa ra­zy urwa­li­by­śmy ci ja­ja. I tak mię­dzy ni­mi to­czy się ja­kaś ta­ka przy­ja­zna roz­mo­wa, wie­cie, jak to by­wa, i So­ba­ka cał­ko­wi­cie wra­ca do świa­ta, z któ­re­go le­d­wie nie wy­pchnę­ła go je­go wła­sna du­sza, roz­glą­da się do­oko­ła i przy­słu­chu­je się: pstrą­gi le­żą gdzieś w głę­bi­nie, a zły zło­to­zę­by anioł w bia­łym far­tu­chu i ny­lo­no­wych raj­sto­pach też od­le­ciał, re­kla­mow­cy Wo­wa i Wo­ło­dia za­cią­gnę­li go gdzieś w krza­ki, za me­ta­lo­we, po­ma­lo­wa­ne na bia­ło kio­ski i hoj­nie po­ją wó­dą. Spo­łe­czeń­stwo po­trze­bu­je kom­pro­mi­sów.

18:15

Dla­cze­go oni ni­g­dy nie przy­cho­dzą na sta­dion punk­tu­al­nie, kie­dy brzmią tam mar­sze i po­wi­tal­ne prze­mo­wy urzęd­ni­ków miej­skich? Po pierw­sze, z za­sa­dy przy­cho­dzą nie cał­kiem trzeź­wi i kiep­sko się już orien­tu­ją, któ­ra jest go­dzi­na, nie­kie­dy w ogó­le kiep­sko się orien­tu­ją, co tam go­dzi­na, oni nie roz­róż­nia­ją pór ro­ku, za­wsze w cie­płych swe­trach w pa­lą­cym słoń­cu al­bo w mo­krych pod­ko­szul­kach w pierw­szym śnie­gu. Po dru­gie, przed me­cza­mi od­by­wa się ja­kaś lo­te­ria, a w lo­te­rię nie wie­rzą, o tym nie ma co na­wet ga­dać. Po trze­cie, ich też moż­na zro­zu­mieć – kie­dy masz dzie­więt­na­ście lat i le­ziesz do swo­je­go sek­to­ra, i wszy­scy – z mi­li­cją włącz­nie – wi­dzą, w ja­kim cu­dow­nie pod­nio­słym je­steś sta­nie, co mo­że być dla cie­bie bar­dziej pod­nie­ca­ją­ce? Po­tem, kie­dy wy­ro­śniesz i za­czniesz pra­co­wać w ban­ku al­bo w biu­rze ga­zow­ni, kie­dy z rze­czy­wi­sto­ścią bę­dziesz kon­tak­to­wać się za po­śred­nic­twem te­le­wi­zo­ra, a z przy­ja­ciół­mi – fak­sem, je­śli bę­dziesz miał przy­ja­ciół, a oni – faks, wte­dy, oczy­wi­ście, bę­dzie ci po chu­ja ta­ka rzecz jak pi­ja­na na­sto­let­nia jaz­da, któ­ra roz­ry­wa ci czasz­kę i rzu­ca cię na wszyst­kie ba­gne­ty świa­ta, kie­dy oczy wil­got­nie­ją z pod­nie­ce­nia i krew pod pa­znok­cia­mi za­trzy­mu­je się przez to, że kil­ka­set osób śle­dzi, jak oni wcho­dzą do sek­to­ra i szu­ka­ją swo­ich miejsc, i na­wet ko­goś nio­są na ra­mio­nach, na­zy­wa­jąc go z ja­kie­goś po­wo­du so­ba­ką, od cza­su do cza­su gu­bią go mię­dzy ław­ka­mi, ale upar­cie i wy­trwa­le pod­no­szą i cią­gną na za­kle­pa­ne miej­sca, jak naj­da­lej od straż­ni­ków, jak naj­da­lej od sprze­daw­czyń lo­dów, w ogó­le – jak naj­da­lej od fut­bo­lu ta­kie­go, jak go ro­zu­mie­ją.

18:25

Ko­lej­ny raz So­ba­ka Paw­łow od­zy­sku­je przy­tom­ność już na sta­dio­nie, do­brze so­bie tak sie­dzieć z przy­ja­ciół­mi, my­śli, na ław­ce, gdzieś pod ja­ki­miś drze­wa­mi, któ­re szu­mią i gną się na wszyst­kie stro­ny; nie, na­gle my­śli, to nie drze­wa, w ta­kim ra­zie co?

Kil­ka sek­to­rów na le­wo od nich w cięż­kim czerw­co­wym desz­czu sto­ją ki­bi­ce prze­ciw­ni­ka. Jest ich kil­ku­dzie­się­ciu, przy­je­cha­li ra­no na dwo­rzec i przez ca­ły dzień szla­ja się za ni­mi kil­ka pa­tro­li. Na sta­dio­nie wy­dzie­li­li im osob­ny sek­tor, w któ­rym smut­no ma­cha­ją roz­mię­kły­mi i na­siąk­nię­ty­mi wo­dą fla­ga­mi. Jesz­cze przed prze­rwą na­si, nie­za­do­wo­le­ni z wy­ni­ku i po­go­dy, prze­ry­wa­ją kor­don i za­czy­na­ją ich bić. Z do­łu, z bo­iska, nad­cią­ga ro­ta stra­ża­ków kur­san­tów, mi­li­cja, zresz­tą, nie wy­my­śla nic lep­sze­go, niż wy­pchnąć wszyst­kich ze sta­dio­nu, i za­czy­na wy­pie­rać na­ród do wyj­ścia jesz­cze w cza­sie pierw­szej po­ło­wy; wszy­scy, rzecz ja­sna, za­po­mi­na­ją o fut­bo­lu i za­czy­na­ją ki­bi­co­wać na­szym na try­bu­nach. Dru­ży­ny też bar­dziej przej­mu­ją się bój­ką niż wy­ni­kiem, jest cie­kaw­sza, nie­prze­wi­dy­wal­na, tu, na bo­isku, i tak wszyst­ko jest ja­sne – ktoś ko­niecz­nie mu­si zlać grę, a tam po­patrz, ja­ka wal­ka, po pro­stu rug­by tam masz, o, i stra­ża­cy już po łbie do­sta­li, a tu i po­ło­wa się koń­czy, i dru­ży­ny nie­chęt­nie cią­gną do tu­ne­lu, mi­li­cja wy­no­si ostat­nich ki­bi­ców na go­ścin­nych wy­stę­pach, więc kie­dy gra za­czy­na się od no­wa, sek­tor jest już pu­sty. Tyl­ko po­de­pta­ne i po­rwa­ne em­ble­ma­ty, jak fa­szy­stow­skie sztan­da­ry na pla­cu Czer­wo­nym, cięż­ko le­żą w ka­łu­żach. Na­si, ci, któ­rzy oca­le­li, z za­do­wo­le­niem wra­ca­ją do swo­ich sek­to­rów. Naj­bar­dziej za­cię­ci i pryn­cy­pial­ni ki­bi­ce ja­dą na dwo­rzec – wy­ła­wiać tych, któ­rzy bę­dą wra­cać do do­mu; i wte­dy, gdzieś w pięt­na­stej mi­nu­cie dru­giej po­ło­wy, na try­bu­ny wy­bie­ga jesz­cze je­den ki­bic na go­ścin­nych wy­stę­pach, zu­peł­nie mło­dy ko­leś, roz­cheł­sta­ny i prze­mok­nię­ty; gdzie był do tej po­ry – nie wia­do­mo, ale na pew­no wszyst­ko, co mo­gło być in­te­re­su­ją­ce, prze­ga­pił, wbie­ga i wi­dzi śla­dy po­bo­jo­wi­ska i po­rwa­ne fla­gi swo­jej dru­ży­ny, i ni­ko­go z przy­ja­ciół. Gdzie na­si? – krzy­czy, od­wra­ca­jąc się w kie­run­ku mil­czą­cych try­bun. – Ej, gdzie są wszy­scy na­si?! – I nikt mu nic nie mo­że od­po­wie­dzieć, szko­da ko­le­sia, na­wet ul­tra­si za­mil­kli, urwa­li swo­je prze­cią­głe „sę­dzia pe­dał”, pa­trzą z za­gu­bie­niem na ki­bi­ca na go­ścin­nych wy­stę­pach, nie­zręcz­nie ja­koś wo­bec nie­go, na­praw­dę, ja­koś nie­ład­nie wy­szło. Ko­leś pa­trzy z do­łu na uci­chłe sek­to­ry i pa­trzy na mo­kre bo­isko, na któ­rym ta­pla­ją się w bło­cie dru­ży­ny, i pa­trzy w zim­ne i nie­wzru­szo­ne nie­bo, i nie mo­że zro­zu­mieć: co się sta­ło, gdzie chło­pa­ki, co ci klau­ni z ni­mi zro­bi­li? i pod­no­si po­gnie­cio­ną pio­nier­ską trąb­kę, w któ­rą wcze­śniej dął któ­ryś z je­go po­le­głych przy­ja­ciół, i na­gle za­czy­na prze­ni­kli­wie w nią dąć, płacz­li­wie i roz­pacz­li­wie, tak że­by wszy­scy ochu­je­li – tak trze­ba, trą­bi, od­wró­ciw­szy się od bo­iska i od ul­tra­sów, i od przy­ci­chłych i za­wsty­dzo­nych stra­ża­ków, trą­bi ja­kąś swo­ją, tyl­ko je­mu zna­ną, gło­śną i fał­szy­wą nu­tę, wkła­da­jąc w nią ca­łą swo­ją od­wa­gę, ca­łą bez­na­dzie­ję, ca­łą czy­sto chło­pac­ką mi­łość ży­cia…

19:30

Pod sa­mym da­chem, nad ostat­ni­mi rzę­da­mi sie­dzą sen­ne go­łę­bie, któ­re już się przy­zwy­cza­iły do prze­gra­nych na­szej dru­ży­ny i sen­nie gru­cha­ją, ży­ją so­bie, ni­ko­mu nie prze­szka­dza­ją, ta­kie śmiesz­ne, faj­ne, mo­kre zgra­je, ale oto So­ba­ka słu­cha ich przez sen, zja­wia­ją się w je­go al­ko­ho­lo­wej pro­stra­cji i wy­cią­ga­ją go stam­tąd, wie­cie, ta­ki dziw­ny stan, kie­dy jed­nym okiem wi­dzisz świa­tło z przo­du, a dru­gim – jak by to wy­ja­śnić – a dru­gim wi­dzisz to, co moż­na, chy­ba, na­zwać in­ną, dru­gą stro­ną świa­tła, no ro­zu­mie­cie, jed­nym sło­wem, kie­dy ci jed­no­cze­śnie po­ka­zu­ją bar­dzo du­żo, ale ty je­steś w ta­kim sta­nie, że zo­ba­czyć już nic nie mo­żesz. Zresz­tą na­wet nie chcesz. Dla­te­go So­ba­ka osu­wa się na ce­men­to­wą pod­ło­gę i za­czy­na wy­czoł­gi­wać się w stro­nę przej­ścia, roz­gnia­ta­jąc swo­ją zmę­czo­ną pier­sią łu­pin­ki sło­necz­ni­ka, nie­do­pał­ki i bi­le­ty na lo­te­rię. Do­peł­za do przej­ścia, wsta­je na no­gi i nie­zde­cy­do­wa­nie ru­sza w gó­rę, do ostat­nie­go rzę­du, ła­pie się za me­ta­lo­we wzmoc­nie­nie i za­wi­sa na nim bez sił –

nie spaść na try­bu­ny i nie przy­gnieść ja­kichś ki­bi­ców bo jak spad­niesz na pew­no trze­ba bę­dzie prze­pra­szać z kimś się za­da­wać coś mó­wić i wte­dy wszy­scy od ra­zu po­czu­ją jak źle pach­nie ci z ust i od ra­zu do­my­ślą się że pi­łeś a więc przede wszyst­kim z ni­kim nie roz­ma­wiać i ni­ko­go nie za­cze­piać a jak spad­niesz na pew­no ktoś z to­bą po­roz­ma­wia po­wie nie wy­krę­cisz się po­tem po­wie­dzą że ci tak z ust źle pach­nie do­kład­nie wy­wą­cha­ją jak tyl­ko za­czniesz mó­wić na­wet jak­by od­wró­cić się i mó­wić w bok wszyst­ko jed­no wy­wą­cha­ją chy­ba że­by moc­no się od­wró­cić i tak mó­wić. co mó­wić? co trze­ba mó­wić że­by się nie do­wie­dzie­li? co po­wi­nie­nem po­wie­dzieć? jak tyl­ko za­uwa­żą po­wie­dzą coś. co po­wie­dzą? po­wie­dzą cze­mu mil­czysz? nie krzy­czysz? cze­mu nie krzy­czę? trze­ba krzy­czeć ina­czej oni za­uwa­żą że brzyd­ko mi pach­nie z ust po­wie­dzą że brzyd­ko mi pach­nie z ust bo nie krzy­czę al­bo po­my­ślą że je­stem pi­ja­ny dla­te­go że nie krzy­czę co mam krzy­czeć? co mam krzy­czeć? trze­ba ko­goś za­py­tać trze­ba od­wró­cić się i ko­goś spy­tać al­bo od­wró­cić się i krzyk­nąć wte­dy nikt nie za­uwa­ży wszyst­ko jed­no i tak nie za­uwa­żą ta­ki szum tu­taj do­brze krzyk­nę coś w bok nikt nie usły­szy jak mi brzyd­ko pach­nie z ust ale wszy­scy za­uwa­żą że ja krzy­czę zna­czy że nor­mal­nie nie je­stem pi­ja­ny to nor­mal­nie wy­my­śli­łem tyl­ko co krzyk­nąć no co mam krzyk­nąć co oni wszy­scy krzy­czą? na sę­dzie­go na sę­dzie­go tyl­ko krzyk­nąć w bok że­by nie usły­sze­li i że­by za­uwa­ży­li ja­koś tak trze­ba krzyk­nąć i ko­niecz­nie na sę­dzie­go wte­dy bę­dzie git

– i wte­dy nasz na­past­nik wpier­da­la się na sam na sam z bram­ka­rzem, i strze­la, po pro­stu na­pier­da­la z ca­łej si­ły, kil­ka ty­się­cy mo­krych ki­bi­ców za­mie­ra, po­wstrzy­mu­je, moż­na po­wie­dzieć, od­dech, i wte­dy za ich ple­ca­mi w wil­got­nej ci­szy roz­pacz­li­wie roz­brzmie­wa:

– Eeeeeeeeeeeeeeeeej!!! Ty­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­y­yy!!!!!!!!!!!!!!!!

I mo­krzy ki­bi­ce w oko­licz­nych sek­to­rach w onie­mie­niu od­wra­ca­ją gło­wy, i wi­dzą tam So­ba­kę Paw­ło­wa, sta­re­go, do­bre­go So­ba­kę Paw­ło­wa, któ­re­go zna tu każ­dy pies, czy­li każ­dy sier­żant z krót­ko­fa­lów­ką, jak zu­peł­nie osła­bły zwi­sa, obej­mu­jąc że­la­zną kon­struk­cję, od­wró­ciw­szy się do try­bun, na­zwij­my to, ple­ca­mi, i prze­cią­gle wy­je gdzieś do­ni­kąd, czy jak to na­zwać.

19:45

Dla­cze­go? Dla­te­go, że nie je­steś ja­kimś zwy­czaj­nym pa­lan­tem, któ­ry po­go­dził się z ist­nie­ją­cym nie­spra­wie­dli­wym sta­nem rze­czy i z bez­u­stan­ny­mi zjeb­ka­mi z je­go stro­ny, dla­te­go, że nie za­mie­rzasz do koń­ca swo­ich dni wgry­zać się w czy­jeś gar­dło, że­by do­stać fa­so­wa­ną przez nich szam­kę. Dla­te­go, że ty, ko­niec koń­ców, masz coś do po­wie­dze­nia, gdy­by cię ktoś spy­tał o to, co jest naj­waż­niej­sze, sa­mo to już wy­star­czy, my­śli So­ba­ka, a ra­czej, oczy­wi­ście, w ta­kim sta­nie nic po­dob­ne­go nie my­śli, ale gdy­by mógł te­raz my­śleć, to, wy­da­je mi się, że my­ślał­by wła­śnie to, dla­te­go za­czy­na wła­zić po kon­struk­cji, któ­ra pod­trzy­mu­je dach, zdzie­ra­jąc pal­ca­mi sta­rą zie­lo­ną far­bę i wy­schnię­te pta­sie łaj­no, przy­ci­ska­jąc się do zim­nej ru­ry, ostroż­nie wspi­na się co­raz wy­żej, prze­sta­wia­jąc no­gi na że­la­znej kon­struk­cji, wła­zi do­kład­nie nad gło­wy sier­żan­tów, któ­rzy o nim na ja­kiś czas za­po­mnie­li, nad gło­wy wszyst­kich swo­ich mo­krych i pi­ja­nych zna­jo­mych, wszyst­kich, któ­rzy tu­taj są, nad szczę­śli­we gło­wy Wo­wy i Wo­ło­dii. Roz­po­zna­je ich i za­trzy­mu­je się aku­rat nad ni­mi, oglą­da ich z gó­ry, my­śli: o, jak su­per, moż­na wy­cią­gnąć rę­kę w dół i pod­nieść ich w gó­rę, i wy­cią­ga do nich rę­kę, i coś do nich mó­wi, nie za­uwa­ża­jąc na­wet, jak brzyd­ko pach­nie mu z ust.

I wte­dy na­si strze­la­ją go­la, i mo­kre gar­dła ry­czą – łau-u-u-u!!! – łauu-u-u-u-u!!! – ry­czą i przez ten ryk set­ki i ty­sią­ce sen­nych go­łę­bi zry­wa się ze snu i od­la­tu­je, jak po­ci­ski, ze swo­ich grzęd, wy­ście­ła­nych pie­rzem, zie­mią i bi­le­ta­mi na lo­te­rię, od­la­tu­je fa­lą pod mo­kre nie­bo i ta fa­la obi­ja się o So­ba­kę Paw­ło­wa, i ten nie utrzy­mu­je się, i le­ci w dół, prze­la­tu­je kil­ka me­trów i ze sma­kiem zwa­la się na ław­kę obok Wo­wy i Wo­ło­dii, ci wresz­cie przy­po­mi­na­ją so­bie o to­wa­rzy­szu, od­wra­ca­ją się do nie­go i wi­dzą go obok sie­bie, tak jak być po­win­no.

– O, So­ba­ka – krzy­czy Wo­wa.

– So­ba­ka, strze­li­li­śmy – krzy­czy Wo­ło­dia.

– Do­bra jest – mó­wi So­ba­ka i się uśmie­cha. Po raz pierw­szy w cza­sie ostat­nich trzech dni.

19:50–8:00

Wo­wa i Wo­ło­dia nie ma­ją od­wa­gi po­ka­zać do­ku­men­tów, dla­te­go nie zo­sta­ją do­pusz­cze­ni do ho­spi­ta­li­zo­wa­ne­go So­ba­ki, wy­ja­śnia­ją, że są przy­ja­ciół­mi, na­wet ku­zy­na­mi, da­le­ki­mi, ale jed­nak ku­zy­na­mi, ale sa­ni­ta­riu­sze mó­wią im, że ta­kich ku­zy­nów jak So­ba­ka wsty­dzić się trze­ba, i kła­dą go – pi­ja­ne­go i sen­ne­go – na no­sze, a po­tem wpy­cha­ją do ka­ret­ki, z ja­kie­goś po­wo­du wszy­scy my­ślą, że So­ba­ka miał wła­śnie wy­pa­dek, a nie jest pi­ja­ny, i to go ra­tu­je, nie za­bi­ja­ją go na miej­scu, jak te­go wy­ma­ga­ją in­struk­cje za­cho­wa­nia sier­żan­tów, lejt­nan­tów i micz­ma­nów pod­czas he­ro­icz­nej obro­ny obiek­tów spor­to­wych i miejsc zbio­ro­we­go wy­po­czyn­ku mas pra­cu­ją­cych w trak­cie or­ga­ni­zo­wa­nych tam me­czów pił­ki noż­nej, mi­tyn­gów po­li­tycz­nych i in­nych kul­tu­ral­no-oświa­to­wych sa­ba­tów. Ja­kiś ser­decz­ny sier­żant pod­cho­dzi na­wet do kie­row­cy ka­ret­ki, spi­su­je je­go da­ne, zo­sta­wia mu nu­mer te­le­fo­nu do pra­cy i na­ka­zu­je bez­zwłocz­nie mknąć z cięż­ko ran­nym So­ba­ką, a ju­tro, je­śli nic po­waż­ne­go się nie przy­da­rzy, przy­wieźć je­go po­ła­ta­ne cia­ło do nich, na po­ste­ru­nek, ce­lem prze­pro­wa­dze­nia dal­szych ba­dań la­bo­ra­to­ryj­nych, tam już wy­ja­śnią, co to za Ga­ga­rin zje­bał im się na gło­wy. Kie­row­ca od­da­je ho­no­ry, no wie­cie, o czym mó­wię, i ka­ret­ka zni­ka za zie­lo­ny­mi wro­ta­mi sta­dio­nu, roz­ga­nia­jąc sy­re­na­mi mo­krych ki­bi­ców, w któ­rych we­so­łym wi­rze gu­bią się i Wo­wa z Wo­ło­dią – zwy­cię­stwo za­kła­da gru­po­wa­nie się i ra­do­sną ko­lek­tyw­ną ma­sę, sa­lu­ty i zgod­ne chó­ral­ne śpie­wy, to tyl­ko po­raż­ka, gorz­ka oso­bi­sta po­raż­ka, nie za­kła­da ni­cze­go oprócz pi­ja­nych sa­ni­ta­riu­szy i re­spi­ra­to­ra, któ­ry do te­go jesz­cze nie dzia­ła, ści­ślej mó­wiąc – dzia­ła, ale nikt nie wie jak.

Do ra­na So­ba­ka obrzy­gu­je wszyst­kie prze­ście­ra­dła, któ­ry­mi go owi­nię­to, i bu­dzi zde­cy­do­wa­ną od­ra­zę w per­so­ne­lu me­dycz­nym. Ko­lej­ne pie­lę­gniar­ki sta­ra­ją się gdzieś do­dzwo­nić, zna­leźć da­le­kich ku­zy­nów, któ­rzy chcie­li tę swo­łocz za­brać jesz­cze tam, na sta­dio­nie, ale te­le­fo­nu nikt nie zna, u So­ba­ki z do­ku­men­tów znaj­du­ją tyl­ko le­gi­ty­ma­cję kom­ba­tanc­ką, wy­da­ną na na­zwi­sko Paw­ło­wej Wie­ry Na­umiw­ny, wszy­scy oglą­da­ją tę le­gi­ty­ma­cję – wy­mię­tą i opa­lo­ną na brze­gach – ale So­ba­ka, choć­by go za­bić, Wie­ry Na­umiw­ny Paw­ło­wej nie przy­po­mi­na, na wszel­ki wy­pa­dek spraw­dza­ją jesz­cze w kar­to­te­ce i ze zdzi­wie­niem usta­la­ją, że zgod­nie z ich za­pi­sa­mi ta sa­ma Wie­ra Na­umiw­na już trzy i pół ro­ku te­mu od­da­ła du­szę Bo­gu, ale w tych kar­to­te­kach nie ta­kie rze­czy się zda­rza­ją, mó­wi star­sza dy­żur­na pie­lę­gniar­ka. Do koń­ca uwie­rzyć, że przed nią le­ży nie Wie­ra Na­umiw­na Paw­ło­wa, ale ja­kiś nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny po­jeb, jed­nak nie chce, więc nad ra­nem do­dzwa­nia­ją się do kie­row­cy ka­ret­ki, ten wła­śnie od­pra­co­wał zmia­nę i z tej oka­zji ca­łą noc pił, dla­te­go o So­ba­ce ska­po­wał nie od ra­zu, po­wie­dział, że żad­nej Wie­ry Na­umiw­ny wczo­raj ze sta­dio­nu nie przy­wo­ził, za­kli­nał się na Bo­ga, że jest żo­na­ty i że z żo­ną u nie­go wszyst­ko do­brze, na­wet seks cza­sa­mi by­wa, kie­dy nie ma dy­żu­ru, no ale wresz­cie zro­zu­miał, o co cho­dzi, i po­dał pie­lę­gniar­kom te­le­fon sier­żan­ta, któ­ry in­te­re­so­wał się wczo­raj dal­szym lo­sem za­bra­ne­go So­ba­ki. Pie­lę­gniar­ki rzu­ci­ły się, by te­le­fo­no­wać do sier­żan­ta, mó­wią, że, po­wiedz­my, bie­da, to­wa­rzy­szu sier­żan­cie, le­ży tu u nas obrzy­ga­ny po­kurcz, ja­ki, ja­ki? z po­ran­ną rześ­ko­ścią w gło­sie do­py­tu­je się sier­żant i w tym mo­men­cie za­czy­na no­to­wać, no­tu­ję, mó­wi – ob-rzy-ga-ny, no, no? tak, mó­wią pie­lę­gniar­ki, ma­ło te­go, że obrzy­ga­ny, on nie ma do­wo­du, tak, tak, tak, od­po­wia­da na to sier­żant, nie tak szyb­ko, ma-ło-te-go-że-ob-rzy-g, słu­chaj­cie, na­gle py­ta, no, a mnie on po co, mo­że ma wstrząs mó­zgu? nie ma – mó­wią sio­stry – ani wstrzą­su, ani mó­zgu, to w ogó­le ja­kiś de­zer­ter, cho­dzi z cu­dzy­mi do­ku­men­ta­mi, aha, cie­szy się sier­żant, z cu­dzy­mi, i jesz­cze nam tu wszyst­ko obrzy­gał – nie mo­gą uspo­ko­ić się sio­stry, no, niech wam bę­dzie, su­ro­wo mó­wi sier­żant, da­waj­cie go tu, przy­wieź­cie go do mnie, ale szyb­ko, koń­czę pra­cę o dzie­wią­tej, a mój zmien­nik wąt­pię, czy ze­chce się z tym szar­pać – ma ci­śnie­nie. Ja­sne, mó­wią sio­stry, ci­śnie­nie.

Wte­dy w koń­cu wzy­wa­ją dy­żur­ne­go kie­row­cę, za­bie­raj, mó­wią mu, tę swo­łocz, któ­ra nam tu wszyst­ko obrzy­ga­ła, i wieź na po­ste­ru­nek w dziel­ni­cy Ki­jow­skiej, u nie­go coś nie w po­rząd­ku z do­ku­men­ta­mi, aha, mó­wi kie­row­ca, już, wszyst­ko rzu­cam i za­wo­żę wa­szą swo­łocz po­pra­wiać do­ku­men­ty, mo­że go jesz­cze do urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go od­wieźć? nie mam co ro­bić czy jak, w za­sa­dzie wła­śnie za­czął zmia­nę i ro­bić rze­czy­wi­ście nie ma co, ty prze­stań się wy­dur­niać, mó­wi mu star­sza dy­żur­na pie­lę­gniar­ka, któ­rej zmia­na aku­rat się koń­czy, od­wieź go i od ra­zu wra­caj, ma­my tu jesz­cze mo­rze pra­cy, taa, mó­wi kie­row­ca, czar­ne mo­rze, i z obrzy­dze­niem, bio­rąc pod rę­kę osła­bio­ne­go i zde­mo­ra­li­zo­wa­ne­go So­ba­kę, pro­wa­dzi go na dół, otwie­ra tyl­ne drzwi ka­ret­ki, no da­waj, mó­wi So­ba­ce, właź, sia­daj tam na no­szach, a le­piej się po­łóż, że­byś nie upadł na za­krę­cie i nie po­tłukł ja­kie­goś szkła, al­bo się po­ka­le­czysz, al­bo far­bę prze­wró­cisz, ja­ką far­bę? py­ta So­ba­ka, ja­kąś, mó­wi kie­row­ca, no już po­łóż się, mo­że po­sie­dzę? ze stra­chem py­ta So­ba­ka, le­piej się nie sta­wiaj, mó­wi mu szo­fer i sia­da za kie­row­ni­cą. So­ba­ka pró­bu­je się po­ło­żyć, ale od ra­zu ro­bi mu się nie­do­brze i za­czy­na rzy­gać – na no­sze, na ścia­ny, na ja­kąś far­bę, no, ro­zu­mie­cie. Kie­row­ca w roz­pa­czy ha­mu­je, bie­gnie do tyl­nych drzwi, otwie­ra je, otrzy­mu­je swo­ją por­cję So­ba­czych rzy­gów i wy­rzu­ca le­d­wo cie­płe­go So­ba­kę na po­ran­ny char­kow­ski as­falt, i klnąc na czym świat stoi, za­wra­ca do szpi­ta­la, gdzie na nie­go, praw­dę mó­wiąc, nikt spe­cjal­nie nie cze­ka.
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– Wie­cie, co jest naj­gor­sze: ja nie wie­dzia­łem, że są tam we dwie. Jed­na na bal­ko­nie by­ła.

– No.

– No, ja wsze­dłem, a ona jest tam sa­ma. Prze­cież nie wie­dzia­łem, ro­zu­mie­cie? I ona le­ży pra­wie zu­peł­nie ro­ze­bra­na, ma ja­kieś tam majt­ki, biu­sto­no­sze.

– Co, kil­ka biu­sto­no­szy?

– Nie, no, po pro­stu róż­na bie­li­zna.

– Jak to?

– No, róż­ne­go ko­lo­ru wszyst­ko, ro­zu­miesz?

– Nie mów.

– Prze­cież mó­wię. Ja w ogó­le nie lu­bię bie­li­zny. Dam­skiej, mam na my­śli.

– No ja­sne.

– Krót­ko mó­wiąc, wi­dzę, że jest na­rą­ba­na, no, i też za­czy­nam się roz­bie­rać. A prze­cież nie wie­dzia­łem, że one już od ra­na. One tam, zna­czy, naj­pierw na­ły­ka­ły się ja­kie­goś pa­skudz­twa, a po­tem wó­dą za­la­ły, wy­obra­ża­cie so­bie? Su­ki pi­ja­ne. A ja sto­ję i mam erek­cję.

– Nie­źle, nie­źle.

– A tu ta su­ka z bal­ko­nu wy­cho­dzi, no dru­ga. Oczy­wi­ście prze­ra­żo­na.

– Ja­sne…

– Ta, co w po­ko­ju, to nic, już się chy­ba przy­zwy­cza­iła.

– Do cze­go?

– Do mnie. Już mnie ta­kie­go wi­dzia­ła, no, z erek­cją.

– Za­je­bi­ście.

– Prze­cież mó­wię. A ta, któ­ra by­ła na bal­ko­nie, już na­rą­ba­na, ro­zu­mie­cie, od ra­na pi­ły, su­ki. Ja w ogó­le za­bro­nił­bym ko­bie­tom pić. Ro­zu­mie­cie?

– Taa, ba­by. Mam są­sia­da, jak z ra­na wy­cho­dzi, bie­rze ze dwa li­try wó­dy.

– Dwa li­try?

– Se­rio.

– Na­wet my­śleć o tym przy­kro.

– Py­tam go: na chu­ja ci, chło­pie, dwa li­try? Prze­cież nie wy­pi­jesz. A on, wie­cie, co mó­wi?

– Co?

– Ja, mó­wi, kie­dy wy­pi­ję, no, pierw­szy fla­kon, to już się bo­ję gdzieś wy­cho­dzić. A wy­pić chcę, nie mo­gę się za­trzy­mać.

– Se­rio?

– A kie­go on się boi?

– No, nie wiem, strasz­nie mu. Pa­ra­noi do­sta­je od wó­dy. A wy­pić się chce. No i bie­rze od ra­zu dwa li­try. Sie­dzi i lu­tu­je.

– No, po­cze­kaj, wal­nie fla­kon, wal­nie dru­gi i chu z nim, wy­pi­je wszyst­ko. A da­lej?

– Co: da­lej?

– No, wy­pić prze­cież da­lej się chce?

– Chce się.

– Ale wyjść prze­cież się boi?

– Nie, ni chu-chu, ro­zu­mie­cie, sys­tem jest ta­ki: kie­dy wy­pi­ja swo­je dwa li­try…

– Dwa li­try!

– …no, dwa li­try, to mu się zmie­nia i już mu nie­strasz­nie.

– Se­rio?

– Sam wi­dzia­łem.

– No, a jak mu?

– Co zna­czy: jak?

– No, jak mu, jak nie strasz­nie?

– Po chu­ju mu.

– I co?

– No i da­lej, da­je po wó­dę. Pa­da, a idzie.

– Taa…

– Po chu­ju. Ale co z tą erek­cją?

– No, erek­cja.

– I co?

– Nic. Sto­ję z tą swo­ją erek­cją.

– Za­je­bi­ście…

– No.

– I wte­dy wcho­dzi ta pi­ja­na su­ka z bal­ko­nu, wy­obra­ża­cie so­bie?

– Ja so­bie te­go nie wy­obra­żam.

– No i wi­dzi mnie. I, zna­czy, my­śli: co to za pa­lant się przy­pa­łę­tał i tu stoi.

– Co stoi?

– Stoi, mó­wi.

– Mo­że, my­śli, są­siad przy­szedł się po­ru­chać. I, zna­czy, ła­pie za pu­stą bu­tlę po szam­pa­nie, i na­wa­la mnie pro­sto w czasz­kę.

– A ty?

– No, ja stra­ci­łem przy­tom­ność. Upa­dłem, zna­czy, we krwi ca­ły. A ta su­ka pi­ja­na, wy­obraź so­bie, pod­bie­ga do tej dru­giej i da­waj ją bu­dzić, wsta­waj, mó­wi, trze­ba go, no, czy­li mnie, zwią­zać. I ona wsta­je, po­patrz, i one wią­żą mi prze­ście­ra­dła­mi rę­ce i no­gi.

 

Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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